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Z DODATKAM I : „OPIEKUN M ŁO D ZIEŻY “, „NASZ P R Z Y JA C IE L “ i „ROLNIK“
„Drwęca“ wychodzi 3 razy tygodru we wtorek, czwartek i sobotę rano. — 

Przedpłata wynosi dla abonentów miesięcznie z doręczeniem 1,30 zł. 
Kwartalnie wynosi z doręczeniem 3,89 zł.

Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na stronie 6-łamowej 15 gr,
na stronie 3-łamowej 50 gr, na 1 stronie 60 gr. — Ogłoszenia drobne: Napisowa 
słowo (tłusto) 30 gr każde dalsze słowo 15 gr. Ogłoszenia zagrań. 100% więcej.

Numer t e l e fo n u:  N o w e m i a s t o  8.
Druk i wydawnictwo „Drwęca“ Sp. z o. p. w Nowemmieście. -----  . . ^ ----- ------------ ------------

Adres telegra „Drwęca* Nowemiisto-Pomorze.

ROK XIV. NOWEMIASTO-POMORZE, SOBOTA, DNIA 11 SIERPNIA 1934 NR. 93

Przeradosne chw ile 
w stolicy kraju,

z okazji otwarcia II. Sejmu 
naszego Wychodźtwa.

Polska p rzeżyw a w ie lk ie  św ię to  rodzinne. 
Z ca łe j  k u li z iem sk ie j  zjechali się do niej 
R odacy. Jakże nad w yraz sz c z ę ś liw ą  czułaby 
się k och ająca  m atka, gdyby po d łu g ie j rozłące 
do mej z jec h a ły  się w sz y stk ie  je j  dzieci, rozp ro­
szone po szero k iem  św ie c ie  — Radością nie­
zmierną przepełnione serce macierzyńskie promie­
niałoby szczęściem i zachwytem nie do opisania. 
Mieć wokół siebie po długich lalach rozłąki swe 
ukochane dziatki, to  sz c z y t m arzeń  i sz c z ę ś li­
w ości d la  każdej m atki. A O jczyzna czyż nie 
jest naszą w sp ó ln ą  M acierzą? Po ty lu  la tach  
strasznej niewoli i poniewierki mieć teraz na 
SW0O1 macierzystem łonie rozp roszon e sw e  
d z ie c i, czyż m oże być d la  N iej co śk o lw iek  
je s z c z e  bardziej ro zk oszn ego  i s ło d k ieg o  ? 
W stolicy kraju, we Warszawie, wspaniałe odby- 
wają się z racji tego zjazdu uroczystości, przyjęcia 
1 obchody, a następnie p o w tó rzą  się one i w e  
w ie lu  in n ych  większych m iastach  kraju. Nie 
jest W am. Szap. Czytelnicy, danem u c z e s tn ic z y ć  
w nich i d z ie lić  wespół z przybyłymi naszymi 
Siostrami i Braćmi tych wszystkich upojnych wrażeń 
i uczuć z tego tak niezwykłego wydarzenia. Przykuci 
taczki codziennych swych prac i znojnych trudów 
i tak dręczących dziś trosk i kłopotów o codzien­
ny kawałek chleba, zm u szen i je s te śc ie  od m ó­
w ić  so b ie  p rzy jem n o śc i uczestniczenia w tych 
wszystkich tak wspaniałych obchodach rodzinnych 
całego Narodu Polskiego, jakie się w kraju na­
szym odbywają. Ale czyż dlatego stać mamy 
zdała i obojętnie wobec tego, co się w tych 
dniach w kraju naszym rozgrywa i czem tę tn i 
dziś tak rad ośn ie  P o lsk a  ca ła  ? Aby dać Szan 
Czytelnikom m ożn ość d z ie le n ia  s ię  rad osn em i 
p rzeżyciam i chwili, jeżeli już nie fizy czn ie , to 
choć tylko duchow o, poniżej podajemy mimo 
szczupłości ram naszego pisma o b szern ie jszy  op is  
pierwszego dnia owego w ie lk ie g o  S ejm u  Wy­
chodźtwa naszego we Warszawie. Niech więc 
Szan. Czytelnicy oderwą się choć na chwilę od 
swych zwykłych kłopotów i trosk codziennych, 
a przeniósłszy się myślą i duchem do serca Pol­
ski, do Warszawy, tam z uwagą i skupieniem 
w słu ch a  ją  się w treść i dźwięk tak wzruszających, 
tak płomiennych, a tak pocieszających s łó w , które 
tam z racji otwarcia tego wielkiego Zjazdu roz­
b rzm ia ły , a n ap ew n o  ro zp ło m ien i się, roz­
pogodzi i rozraduje się i dusza wasza. Mocniej - 
i żywiej zabiją serca nasze. A radością i wdzię­
cznością przepojone nasze umysły, skierują się 
przedewszystkiem do B oga, d aw cy  w sz y stk ie g o  
d ob rego , że nam pozwolił d o czek a ć  t e j  tak  ra­
d o sn ej ch w ili, iż już nietyłko, że sami mamy 
wolną Ojczyznę i własny,„a tak przestronny gm ach 
państwowy, a le  że  p osiad am y już i środ k i i sp o-  
sob y , aby g o d n ie  i o k a za le  p rzy jąć , u g o śc ić  
1r .Uf ad ow ac u s ie b ie  w sz y stk ic h  n aszych  
R odak ów , którym tylko danem było przybyć z ca-
j^ K u l iz ie m s k ie ^ ^ g o ś c in ^ ^ a s ^ ^ ^ ^

Przyjęcia u min. Becka.
Warszawa. Minister Spraw Zagranicznych p. 

Jozef Beck przyjął kolejno na audjencjach ambasa­
dora Francji p. Laroche i posła Rzeszy w W arsza­
wie p. von Moltke‘go.

P ap en  u zy sk a ł a g rem e n t.
Wiedeń. Urzędowo donoszą, że rząd austrjac- 

ki zdecydował się udzielić agrem ent Papenowi, 
proponowanemu przez Rzesze na posła pełno­
mocnego.
P ięć  m ilja rd ó w  d o larów  s tr a t sp ow o d o w a ła  
susza, jaka n a w ied z iła  Stany Z jed n o czo n e .

Nowy Jork. Klęska suszy spowodowała w 
Stanach Zjedn. olbrzymie straty. Dotknęła ona 
,̂4 stanów o ludności, przewyższającej 27 miljonów. 

Najbardziej ucierpiały stany: Montana, Wyoming, 
połn. i połudn. Dakota oraz 12 stanów południo­
wych. Straty obliczane są na 5 miljardów doi.

Ze Ŝ ejmu wychodźtwa polskiego
we Warszawie.

U d ekorow an y gm ach.
Pogrążony od wielu miesięcy w głębokiej ci­

szy gmach sejmowy przy ul. Wiejskiej ożywił się 
i zaludnił się z powodu uroczystości otwarcia dru­
giego Zjazdu Polaków z Zagranicy. Kuluary sej­
mowe przybrano barwnie zielenią, koszami kwia­
tów białych i czerwonych oraz sztandarami. Nie­
mniej uroczysty wygląd miała wielka sala sejmowa. 
Nad trybuną marszałkowską widniał na 
czerwonem tle srebrny, stylizowany orzeł polski, 
obok na czarnem tle krzyże niepodległości.

Już przed godz. 9-tą rano sala zapełniała się 
delegatami, przybyłymi ze wszystkich stron świata'.

Na ławach m in isterja ln y ch  z a ję li  
p ier w sze  m iejsca  ks. prym as H lond i ks. 
biskup G aw lina. Za nimi kilku ministrów i wi­
ceministrowie.

P e łn o m o cn ic tw a  d e le g a tó w .
O godz. 9 m. 15 zjazd  o tw o r z y ł prezes Rady 

organizacyjnej zjazdu, m arsza łek  S en atu  
R aczk iew icz , który, powitawszy obecnych, udzie­
lił głosu prezesowi komisji weryfikacyjnej, dr 
Bronisławowi Hełczyńskiemu.

Dr. Hełczyński stwierdził ważność pełno­
mocnictw d e le g a tó w  A n g lji, A rg en ty n y , A u- 
stra lji, A u str ji, B e lg ji, B ra zy lji, B u łgarji, 
Chin, M andzurji i Szanghaju. C zech osło - 

£ a n ii’ E sto «j^  F iniandji, F rancji, 
A fryk i F ran cu sk iej, H olandji, J u g o s ła w ii  
K anady, L itw y, Ł otw y, N iem iec , R um unii, 
ö ta n o w  Z jed n oczon ych , S zw aicarti, T urcii 
U rugw aju , W ęgier  i W łoch. J ’

Na wniosek prezydjum Rady organizacyjnej 
uznano w ażn ość  m an d atów  h o n o ris  cau sa  
braci A d am ow iczów  i S ta n is ła w a  Sk arżyń ­
sk ie g o . J

C enzor Ś w ie tlik  p rzew od n iczącym .
P. marszałek Raczkiewicz zaproponował na 

p rzew o d n iczą ceg o  zjazdu red . Ś w ie tlik a , c en ­
zora Z w iązku  N arod ow ego  P o la k ó w  w Sta­
nach Zjednoczonych, na z a stęp có w  zaś ks. dr 
D om ańsk iego , patrona Zw . P o la k ó w  w Niem­
czech, Stefana R ejera, prezesa rady porozumie­
wawczej s to w a r zy sz eń  p o lsk ich  w e  Franc ii
z B r a z y i j i* C zech osłow a«j* i R om ana Paula’ 

M owa p. Ś w ie tlik a .
Red. Świetlik, objąwszy przewodnictwo, wygło­

sił następujące przemówienie.
„Paaie i Panow ie!
Czuję się niezmiernie zaszczycony w ybraniem  mnie nrze- 

wodnicząeym tego dostojnego drugiego Zjazdu Polaków z Za- 
granicy.

Dziękuję najserdeczniej za to wysokie wyróżnienie P rzv-  
b y lism y  tu , aby z ło ży ć  cześć  serd eczn ą  i uznanfe  
n a jw y ższe  P o lsce . Łączy nas jed en  w ę z e ł krw i“ je !  
dno p oczu cie  przyn ależn ości ra so w ej. Dla P o lsk i żyw im y m iłość  I cześć . roisK i

tysię-CI  “ ‘i * Podziw em  najw yższym  pa- trzy liśm y , jak  naród p olsk i w a lczy ł o  n ie p o d le g ło ś ć .
Z dum ą odnosiliśmy się do Polski historycznej. Zal ściska  
serca  n a sze  ną wspomnienie rozbiorów, na p am ięć  
?aborrcóZw.WyCh C le rp ie n la c h  ««rodu , ujarzm ionego przez

Dziś z dum ą patrzym y, jak  z zapałem i energją pi0- 
nierów r z n d ł 8 łę naród p o lsk i do m o zo ln eg o  i tru d n e-  
go  budow ania państw a. 8 “a n e

Szczególną radością napaw ał nas fakt, że z roku na rok 
,coraz s iln ie jsza  i coraz p o tężn ie jsza  arm ia  

p olsk a , której z zach w ytem  p rzyg ląd a liśm y  sie w7zo 
raj na lotnisku Mokotowskiem. y  Slę wczo

Potęga i siła Polski jest ludu polskiego na ziemi Rze-

i ZcyhPl°ubą Za8łUgą’ 3 dla DaS -  “a ^ g r a c j i  -  dumą
W s ile  R zeczy p o sp o lite j szukam y tę ż y z n y  dla 

n a szeg o  ducha i dla utrzym ania  p o lsk o śc i w śród  
m łodzieży  na em igracji. un

P o w sta n ie  G dyni z p iask ów  i m a łej grupy chat 
ryback ich , uiesłychane w dziejach naw et 20-go wieku 
rozw oj te g o  okna P o lsk i na szero k i świat, j e s t  nai-’ 
Wlę^ Zy?  d ow odem  tęży zn y  ducha i en e r g ji Narodu.

N arodow i p o lsk iem u  za je g o  pracę, t r u d y iz u o ie  
za k rew  przelaną — sk ład am y hołd. V  J ’

Do Niepodległej Polski przybyliśmy na Zjazd szukać 
w zm ocnien ia  d u ch ow ego  oraz naw iązać su b te ln e  ni-
miąd yego0 <^<?óyąCZnOŚCi’ Jak' e WiąŻą ka*deg° Polaka z zie-

W ielu z nas je s t o b y w ate lam i innych państw* 
Jedni z nas urodzili s ię  w P o lsce , inny u rod zili s ię  
już zdała od R zeczyp osp o litej, a le  1 jed n y ch  i dru­
gich  łączy z P olsk ą  te n  sam  w ę z e ł p o k rew ień stw a  
du ch ow ego  i przynależności ra so w ej.

Spełn ijm y sw ój o b ow iązek  w zg lęd em  Narodu  
P o lsk ieg o . Niech nas złączy nić duchowa, nić wielkiej 
kultury polskiej!”

P rzyjazd  P re zy d en ta .
Zbliżyła się godz. 9.45. Na sali zjawili się za- 

stępująey premjera minister Skarbu, dr. Zawadzki, 
minister spraw zagrań., pułk. Beck, min. Spr. 
Wewn., p. Kościałkowski i inni członkowie rządu.

Trębacze pierwszego pułku szwoleżerów, umie­
szczeni za trybuną marszałkowską, zapowiedzieli 
przyjazd p. Prezydenta, którego u wejścia witali 
marszałek Raczkiewicz i red. Świetlik.

W chwili, gdy p. P re zy d en t z ja w ił s ię  w  
loży , trębacze po raz drugi grali^fanfarę, poczem, 
umieszczona na galerji, orkiestra policyjna intono­
wała hym n narodow y.

R ed . Ś w ie t lik  w ita ł w krótkich słowach p. 
P rezy d en ta  i w n ió s ł na je g o  c z e ść  okrzyk , 
który zebrani powtarzyli trzykrotnie, poczem od­
czytał depeszę powitalną od p. marszałka P ił­
sudskiego i udzielił głosu p. marszałkowi Raczkie- 
wiczowi.

M ow a m arsz. R aczk iew icza .
M arszałek Raczkiewicz podkreślił w swem przemówieniu 

ze osm iom iljon ow a rzesza  P o lak ów  z Z agranicy m a  
rów n e praw o m ora ln e do tro sk i o lo sy  O jczyzny, do  
brania udziału  w życiu  p o lsk iem . Tam, g d zie  są  P o ­
lacy, tam  ży je  P o lsk a . H

»W ęzłj duchowe naszego Darodu, który blisko 150 la t 
przetrw ał w niewoli, a którego tak  liczne rzesze dziesiątki 
la t szukać m usiały chleba po całym świecie, zdały  swój bo- 
hatersk i egzamin. J

Z łączeni w ęz łem  krw i i w ęz łem  ducha, z je d n e -
p m a ,  ^ s z y s e j  P o lacy  stan ow im y n ie -

W i S  ®a lo sc  1 w sp ó ln ie  w ie lk ie  budujem y d z ie ło .
W itam  ca łem  sercem  d e leg a tó w , przybyłych z Eu-

n r« J ’ «” 7  0’ Affyki’ Azi ‘ 1 A ustralji. W itam ich jako 
prezes Rady Organizacyjnej Polaków z Zagranicy a także 
imieniem obu Izb parlam entu  polskiego”. y’ a ta k *e

W chwili, gdy p. R aczk iew icz  w y ra ża ł żal 
ze me ze w sz y stk ic h  krajów sąsiednich p rzy ­
byli d e leg a c i, na sa li o d e z w a ł s ię  g ł o s :

— N iech  ży ją  P o la cy  u S o w ie t ó w ! — co  
sp o tk a ło  s ię  z łiiiezn em i ok lask am i.

Podniosłe słow a Prym asa.
Zkolei zabrał głos Prymas Polski, ks. k ard y-  

n a ł Hlond ; J
„Witała Was Polska, Polska jako Państwo, Pol­

ska rzeczywistość polityczna, witała Was Polska 
zbrojna na wczorajszej rewji Wojska Polskiego 
witał Was Parlament Polski, a w tej chwili przed 
Wami, którzy reprezentujecie Polonję Zagraniczną 
staje Prymas Polski, aby Was powitać imieniem 
Polskiego Kościoła (oklaski).

Wynieśliście, przodkowie Wasi wynieśli z tej 
ziemi, z ośrodków wiary ojców swoich to tchnie­
nie religijne, z którem  poszliście w tułactwo ży­
ciowe, bo tam w opuszczeniu swojem, tam w od- 
daieniu nie było nikogo, ktoby jako Państwo 
Wami się. zajmował, najsilniejsze mieliście w tej 
wierze ojców swoich pocieszenie i z tym krajem 
macierzystym powiązanie.

To tchnienie religijne rozbudziliście tam w 
osiedlach swoich tułaczych i pobudowaliście tam 
te piękne wspaniałe świątynie polskie, tam stw o­
rzyliście te swoje wielkie wspaniałe parafje, tam 
budowaliście swoje parafjalne szkoły i kiedy nikt 
jeszcze polskiego dziecka zagranicą języka nie 
uczył, Wy tam w cienia świątyń swoich uczyliście 
języka i historji Polski i stworzyliście w dziedzi­
nie religijnej dzieła, które poniekąd zaciemniały 
nasze w Macierzy poczynania religijne.

Przychodzicie tutaj nietyłko jako przedstawi­
ciele polskiej myśli, ducha polskiego i polskiej



zagranicznej dumy, ale przychodzicie tutaj również 
jako przedstawiciele polskiej katolickiej myśli za­
granicznej, jako takich Was witam, pragnąc, aby 
to spotkanie Wasze z krajem, z tern Państwem 
Polskiem, wielkiem, mocarnem, zdecydowanem, 
a pokojowem, to spotkanie Wasze z Ojczyzną
i Narodem było zarazem serdecznein spotkaniem 
z katolicką Polską.

I tak, jak w tym Zjeździe zleją się polskie ^du­
chy z całego świata w jeden duch polski i jak 
cała myśl, ogarniająca świat polski w świecie w 
jedną się śeiśnie syntezę myślową, tak niech myśl 
katolicka Polska z całego świata w jedną się 
śeiśnie religijną manifestację w Częstochowie, 
gdzie Tej Pani, która naszą jest Królową, hołd 
złożymy. (Huczne oklaski).

P ow itan ie  p rzez k om isarza  miasta*
Imieniem m. Warszawy witał zjazd k o m isa ­

ryczn y  p rezy d en t W arszaw y, p. S tefan  
S ta rzy ń sk i.

P rzem ó w ien ia  p ow ita ln e  p rzed sta w ic ie li 
d e le g a cy j P o lon ji Zagrań.

Zkolei nastąpiły przemówienia powitalne 
przedstawicieli delegacyj zagranicznych.

Pierwszy przemówił delegat Stanów Zjedno­
czonych, p. Smykowski, drugi delegat Polaków 
z Niemiec, dr. K aczm arek.

— P olacy  w  N iem czech  chełpią się tem — mówił dr. 
Kaczmarek — źe lep ie j  niż R odacy z innych teren ó w  
odczuw ają b ezp ośred n io , niemal nam acalnie w zrost  
id e i p o lsk iej i prom ien iow an ie  m yśli, źe P aństw o  
n ie  pow inno targać w ięzów  przyrodzonych , to  je s t  
w ięz i narodow ych. Przeciwnie, w to lero w a n iu  te g o  
ducha n arod ow ego  P ań stw o  m oże szukać jed y n ie  
sk u teczn y ch  środków  do tw orzen ia  szczerej lo ja ln o ­
śc i p ań stw ow ej tych  o b y w a te li. To jest zasadnicza 
myśl, k tóra ma stanowić syntezę stosu n k u  Narodu do 
P ań stw a.

P. S tefan  R e jer  przemawiał imieniem S o ­
k o ls tw a  p o lsk ieg o  w e  F rancji, obejmującego 
25 związków i liczącego p ó l m iljon a  ludzi.

Delegat P o la k ó w  z L itw y, p. B udzyńsk i, 
powitany su tem i oklaskam i, stwierdzał, że 
p r z e d sta w ic ie le  P o la k ó w  z Litwy po raz 
p ier w szy  s ty k a ją  s ię  z ca łym  narodem , z e ­
branym  w tej sali w mistycznej całości. P. Bu­
dzyński w »poetycznych zwrotach przyrównywał 
zjazd dzisiejszy z dorocznem świętem święcenia 
zbóż po kościołach wiejskich. A delegaci, zebra­
ni w roli gospodarzy, składają wiązanki swych 
plonów na ołtarzu, którym jest znicz narodowy, 
dźwigany rękami wszystkich Polaków. W iązań  
ka, przyniesiona z L itw y, jest zarówno co do 
gatunku, jak i ilości plonów sk ro m n iejsza . 
W idocznie sk ąp ion o  tam  słońca i o ży w czej  
ro sy .

Krótko, ale rzewnie przemawiał p. F iszer , 
przedstawiciel P o lo n ji w  B e lg j i :

— N ajdroższa, najm ilsza i najukochańsza m atko, 
prześliczna^i najsław niejsza w świecie. Ty ziem io  p o lsk a , 
w itam  } c ię , m atko n ajjaśn iejsza , R zeczyp osp o lita  
P olska , w itam  c ię  trad ycyjn em  sta ro p o lsk iem  p o ­
zdrow ieniem ; N iech b ęd zie  p och w alon y .J e z u s  
C hrystus.

Hucznemi oklaskami witano d e le g a ta  Man- 
dżurji, p. Nernheina oraz delegata z S zan gh aju , 
p. Łutowicza.

Imieniem P olak ów  w  C zech osłow acji prze­
mawiał dr. L eon  W olf, dalej delegat K anady p. 
D om ińsk i, delegat P o lo n ji ru m u ń sk iej, *ks. 
p ra ła t Ł u k a siew icz , przedstawiciel P o lo n ji w  
Ł o tw ie , p. Łapiński, przedstawiciel P o lo n ji a r ­
g e n ty ń sk ie j , p. K o w a lew sk i, imieniem P o lo n ji  
a u str ja c k ie j , p. T enenbaum , w ę g ie r sk ie j , ks. 
D ragosz, ju g o sło w ia ń sk ie j p. Urban, h o le n ­
d e r sk ie j  p. Walkowiak, estońskiej p. Salome 
i szw a jca rsk ie j prof. Cros.

Około godz. 1.30 dalsze obrady odroczono do 
do południa. O godz. 6-ej członkowie zjazdu po­
dejmowani byli na Zam ku p rzez p. P r e z y d e n ­
ta  R zp litej.

Ostatnia droga Hindenburga 
z Neudeck do Tannenbergu.

Berlin, 7. 8. Dziś wr nocy nastąpiło  przewiezienie zwłok 
prezydenta Hindenburga do Tannenbergu. Po nabożeństwie 
żałobnem w Neudeck o godz. 9*ej wieczorem złożono zwłoki 
m arszałka na lawecie arm atniej. W kondukcie żałobnym 
wzięli udział bataljony honorowe wojsk, stacjonowanych w po­
bliskich garnizonach. Wzdłuż przeszło 100 kim. drogi z Neu­
deck do Olsztynka ustaw iły się oddziały sztafet ochronnych 
młodzieży hitlerowskiej i innych pokrewnych organizaeyj. 
K ondukt żałobny przybył przed pomnik bohaterów w Tan* 
nenbergu po 5-tej rano. Trum na m arszałka H indenburga 
zdjęta została z lawety i przeniesiona przez 12 oficerów 
Heichswehry i m arynarki do baszty wodzów. Od wczesnego 
ranka wzdłuż drogi, którą przechodził kondukt, gromadziły 
się liczne tłum y.

W ciągu nocy udały się do Olsztynka pociągi specjalne, 
wiozące gości na pogrzeb prezydenta H indenburga. W po­
grzebie wzięli udział wszyscy członkowie korpusu dyploma­
tycznego, członkowie rządu Rzeszy i rządów krajowych 
z Hitlerem i Goringem na czele, którzy przybyli wczoraj 
samolotem do Neudeck i brali udział w eksportacji zwłok 
zmarłego prezydenta. Udział przedstawicieli prasy zagrani­
cznej i krajowej był bardzo liczny.

Zwłoki prez. H indenburga ustawiono tymczasowo w 
»wieży wodzów”, skąd wyniesiono je na krótko przed godz. 
9-tą na dziedziniec. Ustawiono je na tem samem miejscu, , 
gdzie w sierpniu ub. roku prez. H iudenburg przyjmował hołd 
całych Niemiec z okazji podarowania mu m ajątku Neudeck 
i Preussenwald (Łęgowo).

W „wieży wodzów“
złożono zw łoki ś. p. Hindenburga 

na wieczny spoczynek.
P rz em ó w ien ie  H itlera — „W ejdź do „W aihaii“.

Tannenburg, 8. 8. Trum na ze zwłokami prezydenta 
H indenburga podczas uroczystości żałobnych przeniesiona 
została z wieży wodzów do olbrzymiego podwórza.

Po kazaniu, wypowiedzianem przez pastora Dormanna, 
przemówił nad trum ną kanclerz Hitler, który w krótkich 
i mocnych słowTaeh skreślił życiorys m arszałka Hindenburga. 
Mówiąc o bitwie pod Tannenbergiem , kanclerz wspomniał 
o tragicznym dla Niemiec końcu wojny.

Przed 20 laty  — wywodził Hitler — rozległ się poraź 
pierwszy z tego miejsca głos dzwonów, głoszących sławę 
imienia m arszałka Hindenburga. Dziś przy dźwiękach tych sa­
mych dzwoDów prowadzimy zmarłego siwego feldm arszałka 
na wielkie pole bitwy, gdzie odniósł jedyne w swoim rodzą- 
ju zwycięstwo. Naród niemiecki będzie chodził do swego 
zmarłego bohatera, aby w czasach krytycznych czerpać nowe 
siły do życia. Gdy zniknie ostatni lot cierpień, imię jego 
pozostanie wciąż nieśmiertelne*.

Zm arły w odzu — zakończył kanclerz — W eidź do 
„W alhalli“.

Po przemówieniu kanclerza orkiestra odegrała pieśń 
sta rą  żołnierską „Ich ha tP einem  K am eraden”.

W uroczystościach pogrzebowych wziął udział pułkownik 
Hindenburg, syn zmarłego prezydenta, ministrowie Rzeszy, 
korpus dyplomatyczny, członkowie Reichswehry, weterani 
wojny światowej ze sztandaram i 8 pułku, które brały udział 
w wojnie światowej pod Tannenbergiem  oraz przeszło 
200.000 osób ze wszystkich stron Niemiec.

Po przemówieniu kanclerza, przy dźwiękach pieśni 
„Horst W essel” 8 oficerów wzięło trum nę na ram iona i po­
niosło ją do w ieży  m arszałków , gdzie zwłoki złożono na 
wieczny spoczynek. W chwili składania trum ny do wieży 
nad pomnikiem przeleciał olbrzymi samolot „H indenburg”, 
udekorowany czarnemi chorągiewkam i.

Na tem uroczystości żałobne zostały zakończone.
M inuta ciszy*

Berlin, 8. 8. W chwili, gdy rozpoczęła się przy pomniku 
bitwy pod Tannenbergiem  żałobna uroczystość za zmarłego 
prezydenta Rzeszy, we wszystkich m iastach i wsiach na uli­
cach i w domach całej Rzeszy zapanow ała cisza.

Punktualnie o godz. 11,40 został w strzym any wszelki ruch. 
Zatrzym ywały się pojazdy, staw ali przechodnie, wszyscy 
odsłaniając głowy. Przy dźwiękach dzwonów, rozlegających 
się z wież kościelnych, wznosiły się ram iona do ukłonu h it­
lerowskiego. W owej chwili śm iertelne szczątki prezydenta 
Rzeszy złożono na wieczny spoczynek.

O godz. 21,46 wznowiono norm alny tryb  życia w całych 
Niemczech.

Gandhi ro zp o czą ł n ow ą g ło d ó w k ę , n ie  
zw a ża ją c  na o strzeże n ia  le k a rzy .

Londyn, 9. 8. Nie zważając na ostrzeżenia 
lekarzy, iż naraża życie na niebezpieczeństwo, 
Gandhi rozpoczął wczoraj w miejscowości W ardha 
w Indjach Środkowych 7-dniową głodówkę. O g. 
4 rano przyjął on ostatni posiłek, złożony z mleka 
koziego, miodu i soku z owoców.

Postanowienie Gandhiego spowodowane zosta­
ło jakoby tem, iż jego zwolennicy dopuścili się 
jakiegoś oszukańczego czynu wobec jednego z orto­
doksów hinduskich, co Gandhi uznał za konieczne 
odpokutować głodówką.

Żywność w Niemczech drożeje.
W ostatnim tygodniu wystąpiła na obszarze 

całych Niemiec znaczna zwyżka artykułów spoży­
wczych pierwszej potrzeby, jak masło, mąka, zie­
mniaki i owoce.

i W kołach zainteresowanych przewiduje się, źe 
w okresie zbliżającej się zimy nastąpi dalszy wy­
datny wzrost cen wszystkich artykułów spożyw­
czych, przyczem rozważa się projekty ochrony 
najbiedniejszej ludności. M. in. rozważany jest 
projekt wprowadzania systemu kart żywnościo­
wych dla ludności najbiedniejszej i ustalenia cen 
maksymalnych na artykuły spożywcze, nabywane 
przez tę ludność.

Osoby zamożniejsze byłyby z pod tego syste­
mu wyjęte i musiałyby płacić za artykuły spoży­
wcze wysokie ceny rynkowe.
3 .000  h itlero w có w  austrjaek ich  przekroczyło  

g ran icę  Ju gosław ji.
Paryż. Agencja Havasa donosi z Białogrodu, 

że onegdaj wieczorem granicę jugosłowiańską pod 
Varażdin przekroczyło 335 austrjaekich narodowych 
socjalistów. Według opowiadań uciekinierów, 
walczyli oni przez trzy dni w pobliżu Lavamuend 
z oddziałami Heimwehry, jednakże po przybyciu 
regularnych oddziałów wojskowych, które w walce 
z powstańcami posługiwały się artylerją, miotacza­
mi bomb i miotaczami płomieni, musieli się wy­
cofać. Uciekinierzy uprowadzili ze sobą kilka­
dziesiąt autobusów, samochodów ciężarowych i oso­
bowych.

Liczba u ch od źców  narodowo-socjalistycz- 
nych, k tórzy  p rzek roczy li granicę Jugosławji, 
oceniana jest na 3 .000  osób. Uchodźcy ci nie 
rozporządzają żadnemi środkami pieniężnemi, tak, 
źe  ich  lo sem  zają ł s ię  k on su l n iem ieck i w  
Z agrzebiu .

Z n ie s ie n ie  stanu  ob lężen ia  w  A ustrji.
Wiedeń. Stan oblężenia, wprowadzony d. 25 ubm., 

w Austrji, został dziś rano zniesiony.

Metropolita Szeptycki potępił 
publicznie zbrodniczą robotę OUN.

Lwów. Ukazała się enuncjacj‘a m etropolity ks. Szepty­
ckiego w sprawie skrytobójczego mordu, popełnionego na 
osobie śp. dyr. Iwana Babija, we formie listu pasterskiego, 
datowanego 2 sierpnia w Podlutym, w miejscowości w pow. 
doliniańskim, w której m etropolita przebywa corocznie na 
letnich wywczasach.

Enuncjacja brzmi w skróceniu następująco;
„D yrek tor Babij padł ofiarą ukraińsk ich  te r o -  

ry stó w .
Dreszcz ohydny w strząsnął całym narodem. M ordują 

w drażliw y sposób  n a jlep szeg o  p a trjo tę , zasłużonego 
obywatela, znakomitego pedagoga, m ordują bez żadnej przy­
czyny, chyba dlatego tylko, iż działalność wychowawcza 
zmarłego była przeszkodą w zbrodniczej akcji wciągania 
gimnazjalnej młodzieży do podziemnej roboty. Jeżeli j e s t  
tak, to  w szyscy  zasłużen i i rozum ni U kraińcy padną  
z rąk skrytobójczych , bo n iem a rozu m n ego  Ukraińca, 
który nie sprzeciwiłby się takiej zbrodniczej akcji, niema 
pedagoga, który nie stwierdziłby, iż c iężk ie j zbrodni do­
puszcza s ię  ten , k to  w ciąga  m łod zież w podziem ia, 
niem a ojca ani m atki, k tórzyb y  n ie  przek lin a li p rzy­
w ódców , sprow adzających  ich d ziec i na bezdroża  
w ystęp k u .

Jeżeli chcecie zdradziecko m ordow ać tych, co sprze­
ciwiają się waszej robocie, będziecie musieli zabijać nauczy­
cieli, ojców, m atki ukraińskich dzieci, kierowników ukraiń ­
skich wychowawczych instytucyj, polityków i działaczy spo­
łecznych. A przedewszystkiem będziecie musieli skrytobójczo 
usuwać przeszkody, ja k ie  staw ia  wam  w  w aszej rob ocie  
d u ch ow ień stw o  w raz z ep isk op atem .

Skrytobójca, dokonawszy swego czynu, uw ażał s ię  za  
bohatera, chociaż u c iek a ł jak  człow iek , w styd zący  
s ię  sw e g o  p ostępku . Godny uczeń  ukraińsk ich  
przyw ódców , którzy, b ezp ieczn ie  sied ząc za granicą  
kraju, u żyw ają  naszych  dziec i do zabijan ia  ojców , 
a sami w bezimiennej aureoli bohaterstw a żyją  so b ie  w y ­
god n ie  z ofiar, ściągan ych  z zagran icznych  p atrjo tow 9 
przeznaczonych dla narodu, którego dobro oni niszczą. Zbro­
dniczą robotę ukraińskich terorystów  osądzą i nie przestaną 
osądzać wszyscy ukraińscy politycy i cała ukraińska prasa.

Są jednak tacy, którzy n ie  zdają so b ie  n a leży ­
c ie  spraw y z ogrom u n ik czem n ości ca łej rob oty . 
Dlatego zapraszam  wszystkie tow arzystw a i uczniów ś. p. 
dr. dyr. Babija do złożenia publicznego św iadectwa o je g o  
cnotach  i zasługach . Niechaj cały naród dowie się, jaką 
drogą jego mordercy chcieli prowadzić naszą młodzież” !..,

Wierna przyrzeczeniu matki
P O W I E Ś Ć .

-------  126
fCiąg dalszy).

Po niejakim czasie Irena wycofała go z wy­
stawy i wysłała do Nowego Yorku do d-ra Grant- 
lina, który już był powrócił z Europy, prosząc go, 
aby go wystawił na sprzedaż, nie wyjawiając jej 
nazwiska. Wkrótce pisma am erykańskie dały re ­
produkcje nowego arcydzieła, o którem krytyka 
wyrażała się jak najpochlebniej; a jakiś miljoner 
z Filadelfji zakupił obraz i zapłacił za niego dwa 
tysiące dolarów.

Dwudziestego szóstego października, w tydzień 
po otrzymaniu czeku za sprzedaż obrazu, a w sa­
mą bolesną rocznicę przybycia swego do X. Irena 
siedziała w swoim pokoiku we framudze okna, 
odpoczywając po całodziennem zajęciu. Smutne 
wspomnienia oblegały ją zewsząd. Cztery lata te­
mu pożegnała ukochaną matkę swoja na zawsze, 
a wraz z nią zaszło słońce jej życia. Myślała, ja­
ką dumą wieść o jej sławie napełniłaby była ser- i

ce ubóstwiającego ją ojca, gdyby żył, o wygodach, 
któremi mogłaby była dziś za zarobione przez sie­
bie pieniądze otoczyć chorą matkę i o radości, 
którejby doświadczyła była sama, gdyby nie to, 
że dziś ta radość przyszła zapóźno, bo już nie 
miała z kim jej podzielić. A jednak, czyż na ca­
łym szerokim świecie nie miała już ani jednego 
oddanego sobie serca?!

Przez kilka miesięcy, które upłynęły od byt­
ności Lei Gordon w „Przystani”, Irena oddawała 
całe serce swoje radości, że może już teraz bez 
wyrzutów sumienia myśleć o człowieku, przed 
którym stroniła dotąd, a którego uczucie, wiedziała, 
źe należy całkowicie do niej. I teraz ogarnęła ją 
wielka tęsknota za nim i wielkie pragnienie s ły ­
szenia z ust jego pochwały jej obrazu.

Połowę ceny, otrzymanej za obraz, oddała 
„Przystani”, zachowując dla siebie tysiąc dolarów, 
któreby jej dały środki wznowienia poszukiwań 
za bratem. Wskazówki, dane jej przez nieznajo­
mego turystę, były bardzo niedostateczne. Wie­
działa też, że w górzystych strefach, gdzie prędko 
już ustali się lodowata zima, niebezpiecznie było­
by podróżować kobiecie samej. Niemniej przeto 
zaczęła pilnie przeglądać rozłożoną przed sobą na '■

stole mapę, notując wytyczne punkty dalekiej po­
dróży. Naraz zastukano do drzwi i weszła siostra 
Elżbieta, aby prosić ją o jakąś informację, doty­
czącą nowego obstalunku, poczem dodała:

— Przełożona poleciła mi oddać siostrze tę oto 
gazetę, zawierającą ocenę jej obrazu. Przeczyta­
łam artykuł po drodze i winszuję kochanej siostrze 
jej sławy, która spada na cały nasz zakład. To 
też nie umiem powiedzieć, jak się cieszymy wszy­
scy twojem powodzeniem.

Irena, zostawszy sama, rozwinęła New-York 
Heralda; naraz oczy jej padły przypadkowo na ko­
lumnę osobistych ogłoszeń i serce niemal ustało 
jej w piersi z radości, kiedy wyczytała:

„Ważne. Bertie pragnie się spotkać z Iną w 
muzeum, w Niagara Falls, po stronie kanadyjskiej, 
któregokolwiek dnia w ostatnim tygodniu paź­
dziernika”.

Dwa lata upłynęły, odkąd w tymże samym 
dzienniku zamieściła ogłoszenie, na które dziś do­
piero otrzymywała tak upragnioną odpowiedź. 
Dawno już przestała była spodziewać się jej tą 
drogą, aliści ziarno, zasiane w wierze, podlewane 
łzami i podtrzymywane nieustającą modlitwą, wy­
dało nakoniec plon swój! (C. d. u.)



W I A D O M O Ś C I .
N o w e  m i a s t o ,  dnia 10 sierpnia 1984 r.

Kalendarzyk. 10 sierpnia, Piątek, Wawrzyńca.
11 sierpnia, Sobota, Zuzanny i Dygny.
12 sierpnia, Niedziela, 12 po Sw., Klary p. 

Wschód słońca g. 4 — m. 11 Zachód słońca g. 19 — 11 ra. 
W schód księżyca g. 5 — 41 m. Zachód księżyca g. 19 — 44 m.

i P R O G R A M

do św iad czeń  
in w a lid zk ieg o

W sp raw ie  u zysk an ia  praw  
n ie m ie c k ie g o  u b ezp ieczen ia  

i górn iczego .
Ożywionym dzisiaj tem atem  rozmów wśród b. ubezpie­

czonych w niem. ubezpieczalniach jest sprawa uzyskania 
praw a świadczeń inwalidzkich wzgl. górniczych. Na ten 
tem at również dużo pisała prasa, podając różne drogi, na 
k tó re  należy wejść celem przywrócenia tych praw wzgl. 
uzyskania rent.

Pragnąc poinformować naszych czytelników, jak pod 
tym  względem postąpić należy, zwróciliśmy się do Ubezp. 
Krajowej w Poznaniu o wyjaśnienie, które brzmi nas tę­
pująco :

Na podstawie art. 38 umowy polsko-niemieckiej o ubez­
pieczeniu społeeznem z 11. 6. 1931 r. odżywTają praw a do 
świadczeń nietn ubezpieczenia inwalidzkiego i górniczego dla 
tych  ubezpieczonych, którzy mieli utrzym ane praw a do 
świadczeń w dniu 1 listopada 1918 r., a następnie utracili te 
praw a w czasie zamieszkiwania w Polsce w skutek nieopła- 
cania do Niemiec składek dobrowolnych lub uznaniówek 
<górniczych).

Wniosek o przywrócenie praw z niem. ubezp. inwalidzkiego 
skierowany winien być do „Landeswersicherungsanstalt 
Schlesien” in Breslau, a wniosek z ubezp. górniczego do 
R eichsknappschaft in Berlin — Charlottenburg najpóźniej 
do dnia 31 sierpnia 1934 r. Równocześnie z przywróceniem 
praw  może ubezpieczony wnieść podanie o przyznanie renty, 
o  ile posiada po temu warunki, którem i z ubezpieczenia 
inwalidzkiego są, jeżeli jest 662|s niezdolny do zarobkowania 
lub przekroczył 65 rok życia.

Do wniosku należy dołączyć wszystkie dowrndy z ubezp. 
inwalidzkiego lub górniczego w Niemczech albo poświad­
czenie pracy. W tym celu na żądanie Ubezp. Kraj. przesyła 
interesentow i odpowiednie formularze, które należy w ypeł­
n ić  i przesłać do Ubezp. Kraj., które sprawie nadaje dalszy 
bieg. Podań, wniesionych po 31. 8. rb., nie uwzględnia się 
jako spóźnionych. Zaznacza się, że ubezpieczony, który w 
międzyczasie w ystąpił już do instytucji niemieckiej o przy­
wrócenie praw z ubezpieczenia niem. l u b o  przyznanie renty, 
nie powinien wnosić ponownego wniosku, gdyż wówczas 
in stanc ja  niem. nie będzie rozpatryw ała pierwszego wniosku, 
lecz drugi, co wpłynie na przewle&anie spraw y załatw ienia.

„T ygodnia S trażack iego“ G chotn. Straży  
P ożarnej w  N o w em m ieśc ie  n. D rw . 

w czasie  od 12 — 19 sierpn ia  rb.
W niedzielę, 12 bm. o godz. 6 pobudka.
O godz. 9 odmarsz z placu alarmowego na nabożeństwo.
Od godz. 12,30 — 13 koncert na Rynku.
O godz. 13 alarm pożarowy z udziałem Straży pozamiejsc.
O godz. 15 koncert na łące przy ta rtaku  p. Jentkiewicza 

ul. Szkolna.
Poniedziałek o godz. 19,30 ćwiczenia szkolne.
Środa o godz. 13 ewtl. alarm pożarowy przy ul. Jagiel­

lońskiej.
Piątek o godz. 13 atak  pożarowy na Rynku.
Sobota o godz. 20 capstrzyk.
Niedziela o godz. 6 pobudka, o godz. 9 nabożeństwo, 

o godz. l3 wyjazd do Ochotniczych Straży Pożarnych poza- 
miejscowych.

Uprasza się Szan. Obywatelstwo m iasta o łaskawe po­
parcie „Tygodnia Strażackiego“.

Z m iasta  i
Z jarm arku.

N ow em iasto . Środowy jarm ark na bydło i konie był 
bardzo słaby ze względu na żniwa, będące obecnie w pełnym 
toku. Za krowy mleczne płacono 80—180 zł, za cielęta 8—13 
2ił, jałowizny nie było. Za konie robocze płacono 80—125 zł, 
za lepsze do 260 zł, źrebięta 30—60 zł.

N ieom al n ie sz c z ę ś liw y  w ypad ek .
N ow em iasto . W ub. czwartek przed poi., podczas 

pracy przy odw adnianiu ulic, przewrócił się kilkometrowej 
wysokości kozieł, służący do spuszczania ciężarów do rowu. 
Z atrudnieni przy nim robotnicy w danym momencie odsko­
czyli na bok i jeden z nich stanął na nogą synkowi pp. Ga­
wrońskich, którem u sta rł skórę ze stopy. Należy przy tej 
okazji przestrzec rodziców,ażeby dzieciom nie pozwalały kręcić 
się blisko terenu pracy, gdyż o wypadek nie trudno.

O fiary na rzecz  p ow od zian
w płacili do Kom. K asy w  N ow em m ieście .

N ow em iasto . Obszar dworski Rakowice 31,90 zł, Gmi­
na P rątn ica 18,70 zł.

Zebrane przez Związek Rezerw istów : Szarszewska No­
w em iasto 2 zł, Marks Hugon Nowemiasto 3 zł, Tow. g im na­
styczne „Sokół” 5 zł.

Zebrane przez cech piekarski: Perszke 3 zł, Waszkie-
wiczowa 5 zł, Ługiewicz 0,50 zł, Kopystecki 0,50 zł, Stano- 
wicki 2 zł, Lisiński 3 zł, Górski 2 zł, Pruszak 1 zł, Rozwa­
dowski 3 zł, Ciszewski 0,50 zł, Perszkówna 1 zł, Piasecki
1.50 zł, Szramka 1 zł, Lange Z. 1 zł, K. 0,50 zł, Szezerbicka 
1 zł, Sypniewski 1 zł.

Zebrane przez cech rzeźnicki: Edm. Szudziński 0,20 zł,
Ghmurzyński 1 zł, St. Szudziński 1 zł, Knowski 1 zł, Siel- 
mann 3 zł, Ludwicki 1 fura słomy, N. N. 1 zł, Kokoszyński
J .  2 zł, Thies 1 zł, Łoźyński 1 zł, Stawicki 2 zł, Umiński 1 zł, 
Zająkała 3 zł, Mierzwa 4 zł, Skibowski 3 zł, Żuraw ska 1 zł, 
Lewiński 3 zł, Pieńczewski 3 zł, Rogacki Fr. 1 f. słomy, 
Łukaszew ski 1 zł, Fischoeder P. 3 zł, J. Nehring 1 f. słomy.

Zebrane przez cech szew ski: Jabłońska Anna 1 zł,
Karski 1,50 zł, Karczewski Jan  3 zł, Nowak Konrad 2 zł, 
T ytulski J. 2 zł, Górski Wł. 2 zł, Tytulski Br. 2 zł, Dzięgie- 
iewski Wł 2 ctr. siana, Geyer J. 3 zł, Zakrzewski 3 zł, Len- 
dzion St. 1 zł, Czarnota N. 1 zł, Kowalski J. 1 zł, Izbrandt 
1 zł, Dembek 2 zł, Kowalska 1 zł, Olszewski 1 zł, Lewalski 
E ryk 2 zł, Topolewski 1 zł, Czochralski 2 zł, Lewalski 
Ju łjan  2 zł.

Zebrane przez cech s to la rsk i: Ozimkiewicz L. 5 zł,
Denst K. 1 zł, Piasecki 1 zł, Kirzenkowski 2 zł.

Związek Rezerwistów 5 zł, Obszar dworski Buczek 7 zł, 
Oglądacze mięsa pow. Lubawskiego 10 zł, Urzędnicy Kom. 
Kasy Oszczędn. 12,75 zł, Gmina Gwiżdziny 5.50 zł, Gmina Mi­
kołajki 2 zł, Gmina B ratjan 65,90 zł, Obszar dworski Mścin 
16 zł, Gmina W onna 37,40 zł, Gmina Borek 4,50 zł, Gmina 
Taborow izna 6 zł, Gmina Krzemieniewo 35,50 zł, Gmina Ku­
rzętn ik  91,90 zł, Obszar dworski Ostrowite 71,50 zł, Dr. Geiger 
Mortęgi 200 zł, Gmina Gryźliny 24,70 zł, Gmina Łakorz
73.50 zł, Gmina Otręba 20,85 zł, Gmina Mikołajki 88,20 zł, 
G m ina Gaj 11,70 zł, Gmina Marzęcice 26,05 zł, Młodzież 
m ęska Mroczenko 2 zł, Młodzież żeńska Tylice 1,50 zł. 
Razem 986,25 zł. Razem z poprzednio zebranem i 1.528,30 zł.

E p id em ja  ty fu su  b rzu szn ego .
W powiecie lubawskim  szerzy się obecnie epidem ja ty fu ­

su  brzusznego. Z R ożentala  i M arjanowa przewieziono do 
Szpitala Powiatowego 4 osoby, u których stwierdzono ob ja­
wy duru. Naogół charakter epidemji nie jest zbyt ciężki. 
Rozszerzanie się epidemji powodować może zanieczyszczona 
woda, brudne mleko oraz owoce.

W ybuch duru brzu szn ego .
Lubawa. Należy zanotować w mieście naszem nowy 

w ybuch epidemji duru brzusznego, który pow stał w rodzinie 
listonosza Kiedrowskiego przy ul. Kopernika. Jeden  z synów
K. już od dłuższego czasu chorował, a ostatnio chorowała eała 
rodzina. W ub. poniedziałek wyniesiono do szpitala Sw. J e ­
rzego żonę p. K. a w ś**odę, 8 bm. lekarz pow., dr. Je- 

dlewski, nakaza ł umieścić całą rodzinę w szpitalu, a dom 
m ieszkalny zamknąć. Ogółem chorych jest na tyfus : ojciec
i m atka wraz 6 dzieci w wieku od 2—12 lat. Czyni się wszel­
kie starania, aby zapobiec rozpostrzenieniu się tej groźnej

epidemji. W ypadek du iu  brzusznego jest tern dziwniejszy, 
że wybuchł wśród lata, podczas gdy zwykle choroba ta  
grasuje jesienią i wiosną.

S trzelan ie  o nagrody.
Lubawa. Jak  nas inform ują, w nadchodzącą niedzielę 

tu t. oddział Kat. Stów. ML Pol. urządza po południu strze­
lanie na boisku „Ognisko” przy ul. 19 stycznia. Strzelanie 
odbędzie się z wiatrówki o nagrody. Zwraca się uwagę 
Szan. Obywatelstwa, że nagrody są bardzo liczne i cenne, 
tak, że w arto się pokusić o ich zdobycie. Przytem można 
dowieść wprawnośei oka.

G ościnny w y stę p .
Lubawa. Od dawna miasto nasze nie gościło w swych 

murach zespołu artystów  tej miary, jak w ub. wtorek z opery 
poznańskiej. Już sama zresztą nazwa operetki „Kraina 
uśm iechu” i jej odtwórcy starczyli za wszelką reklamę. 
Salka zapełniła się publicznością. Doskonałą grę pu ­
bliczność nagradzała często oklaskam i, zmuszając a r ty ­
stów do bisowania. Szczególnie śpiew i tańce podobały się 
gościom. Nie prędko zdarzy się zapewne znów okazja spę­
dzenia tak  miłego wieczoru.

P ow ażna a fera  przem ytnicasa.
Lubawa. Prawdziwą sensację stanow i wykrocie bardzo 

skomplikowanej afery przemytniczej, którą udało się Straży 
Gran. wespół z Policją w tych dniach dokonać w mieście. 
Na podstawie kursujących pogłosek oraz doniesienia władze 
Straży Gran. wkroczyły do mieszkania woźnego tu t. szkoły 
poW8Z., Wasielewskiego i dokonały rewizji w poszukiwaniu 
za towaram i niemieckiego pochodzenia. Znaleziono jedwabne 
rzeczy, rękawiczki, zabawki, browning itd. Wasielewski ma 
w Niemczech krewnych, do których od czasu do czasu wy­
jeżdżała żona oraz córka, które za każdym pobytem  w 
Niemczech przewoziły jakiś drobiazg bez oclenia. Prócz 
odebranych rzeczy przy rewizji władze poszukiwały kołnierz 
futrzany z lisa, również przywieziony z Niemiec bez cła. Przy 
rewizji odebrano m. in. niedźwiadka — zabawkę — którego 
przed paru laty  ktoś z rodziny W. przywiózł z Niemiec. Na 

! stacji kol. w Rakowicach żądano za niego 100 zł cła, wobec 
I czego niedźwiadek pozostał na komorze celnej i gdy znów od 
i W. ktoś jechał do Niemiec, zabrano go zpowrotem do Iławy. 

Niedźwiadka obecnie znaleziono u W. Widocznie wTyrzucony 
został w drodze|z pociągu przez okno i następnie ktoś go do­
starczył do Lubawy. Wspólnicy w tej aferze przemytniczej 
są poszukiwani. Pięciokrotna kara za przemycone rzeczy 
będzie wynosić przypuszczalnie około 2 tys. zł.

N ow y d ozorca  ła źn i.
Lubawa. Z dniem 6 bm. objął urzędowanie nowy do­

zorca w łaźni miejskiej. Na ogłoszony konkurs zgłosiły się 
2 osoby. Zarząd Miejski postanow ił przyjąć jako dozorcę p. 
Stolarskiego, emer. sierż. Wojsk Polskich, który odpow iada 
wymaganym warunkom dozorcy i jako Człowiek zdrowy 
i silny ma wszelkie dane, by dbać o bezpieczeństwo używa­
jących kąpieli.

Jak  się dowiadujemy, ojciec tragicznie zmarłego syna p. An­
toni Hejka, w ystępuje przeciwko m iastu na drogę sądową
0 odszkodowanie. Należy pam iętać, że w krytycznym  dniu
1 czasie dozór w łaźni miejskiej szwankował.

Z ło te  gody.
Niem . B rzozie. Znani wszyscy w naszej wsi pp.: Mi­

chał i M arjanna Zdrojewscy obchodzą w sobotę, 11 bm. 
złote gody. Uroczyste nabożeństwo odprawione zostanie w 
poniedziałek. Czcigodnym Jubilatom  przesyłam y z tej okazji 
serdeczne życzenia doczekania godów diamentowych.
Z życia  S tów . M łod zieży  P o lsk ie j  żeń sk ie j.

Niem . B rzozie. T u t S. M. P., które jest na drodze do 
najlepszego rozwoju, urządza 15 bm., w 14-tą rocznicę „Cudu 
nad W isłą” uroczystość poświęcenia sztandaru. Zaznaczyć 
wypada, że Stów. to założone zostało przed rokiem i odrazu 
nabrało dobrego toku rozwoju, czego dowodem zdobycie 
w tak  krótkim i kryzysowym czasie sztandaru, wykonanego 
przez członkinie Stów. Należy spodziewać się licznego udzia­
łu  gości w tej uroczystości.

2 5 -lec ie  O chotn. S traży  Pożarnej.
C hrośłe W ub, niedzielę miejsc. Ochotn. Straż Pożarna 

obchodziła uroczystość 25-lecia swego istnienia, k tórą po­
przedził capstrzyk. Uroczystość rozpoczęła się nabożeństw em , 
odprawionem w kościele parafj. w Radomnie. Po połudn., po 
uroczystem przyjęciu zaproszonych tow arzystw  i delegacyj 
przez"Komitet obchodu, nastąpił raport i defilada, poezem 
urządzono w" sali p. Bartkowskiego akadem ję, na którą złożył 
się bardzo urozmaicony program, składający się z przemó­
wień, deklamacyj i koncertu miejsc, orkiestry. Słowo w stępne 
wygłosił nacz. rejonowy p. Czarnecki z Nowegodworu, a cele 
i zadania Ochot. Straży Pożarnej zobrazował nacz. Och. Str. 
Poż. z Nowegomiasta, p. Jentkiewicz Bron. Wieczorem ode­
grano sztukę p. t . : „Miłość strażaka”, w której wszyscy am a­
torzy wywiązali się należycie ze swych ról, za co licznie 
zgromadzona publiczność nagrodziła ich hucznem i oklaskam i 
Po przedstaw ieniu odbyła się zabawa taneczna.

Z n alez ion o  zw ło k i d z ieck a  w  to rfo w isk u .
Lidzbark. Dnia 4 bm. znaleziono w torfowisku zwłoki 

3 i pół letniego nieślubnego syna W iktorji Wasiewskiej z Kol. 
Bryńsk. Zachodzi nieszczęśliwy wypadek. Dziecko zapewne 
wyszło bez opieki na łąki i wpadło do torfowiska. Sprawą 
tą  zajęła się Policja.

Zam iana kon i i je j  sk u tk i.
Lidzbark. Podczas ub. jarm arku bydlęcego^ 2 rolnicy 

z okolicy zamienili swe konie w ten  sposób, że za lichszego 
dopłacił właściciel 10 zł, otrzym ując wzamian trochę lepszego. 
U tartym  zwyczajem po ugodzie wypito nienajgorszy „ litkup” . 
Gdy się zabierali do odjazdu, zauważył nagle były posiadacz 
lepszego konia, że się omylił i zażądał zpowrotem swego 
konia. Powstało liczne zbiegowisko i arcykomiczne wido­
wisko, gdyż kilkakrotnie odbierali sobie nawzajem biedną szka- 
pinę, aw anturując się na placu Hallera, przyczem nie szczę­
dzono sobie obelżywych wykrzykników i t. p. Spór 
ten, trw ający prawie godzinę ku uciesze gawiedzi, ostatecznie 
zlikwidowała policja. Obu zapaśników zabrano na poste­
runek wraz z końmi i bagażem, gdzie spisano protokół. 
Spór napewno byłby nie powstał, gdyby nie zakropienie so­
bie głów gorącym „litkupern”.

F ig le  pioruna.
Lidzbark. Podczas sobotniej burzy p iorun uderzył w 

drzewo przy domie mieszk. sołtysa p. Br. Jędraszka w po­
bliskim Jeleniu. N astępnie w padł przez okno do mieszka­
nia, gdzie zupełnie zdruzgotał wielkie zwierciadło i uszkodził 
drzwi. Mieszkańcy prócz przerażenia wyszli bez szwanku.

D w o je  d z iec i pod k o p y ta m i koni.
Lidzbark. W ub. niedz. około godz. 5. popoł. środ­

kiem ulicy Dworcowej szły dwie dziewczynki, które najecha­
ła  furm anka, powożona przez 2 starsze niew iasty z okolicy. 
Konie ku przerażeniu przechodniów" w padły na owe dziew­
czynki, jedną koń odtrącił w bok, lecz druga dostała się pod 
konie. Dzięki tylko przytomności um ysłu przechodzącego 
właśc. m łyna, p. Dziedzica, który zdołał dziecko wyciągnąć, 
obeszło się bez większego nieszczęścia. W ypadek ten  jest 
przestrogą dla rodziców", nie otaczających należytą opiekę 
swych dzieci.

K ronika k o śc ie ln a  parafji n o w o m ie jsk ie j .
1. W sobotę, dnia 11 bm. o godz. 9 Msza św. za duszę 

śp. Bolesławca Michałka, w dziesiątą rocznicę śmierci dawniej-

A r esz to w a n ie  dw u m ło d z ie ń c ó w .
Lubawa. W ub. niedzielę Policja aresztow ała 2 m ło­

dzieńców, schw ytanych na gorącem uczynku kradzieży z w ła­
maniem do mieszkania kupca p. Fr. Pastalskiego przy ul. 
Gdańskiej. Jak  w ynika z przeprowadzonego śledztwa, aresz­
tow any Albin Jagielski przy pomocy F. Fafińskiego okradał 
p. Pastalskiego od dłuższego czasu i sum a skradzionych pie­
niędzy wynosi przeszło 1000 zł. Obu aresztow a­
nych osadzono wT więzieniu przy Sądzie Grodzkim. Zarzuca 
się im również dokonanie szeregu kradzieży, popełnionych 
w ostatnim  czasie w Lubawie. Młodzieńcy skradzione pie­
niądze trw onili na hulaszczy tryb  życia. Ogólnie się przy­
puszcza, że sprawcy mieli wspólników i w tym kierunku 
prowadzi się śledztwo. Rodziny obu aresztow anych cieszą 
się poważaniem w mieście i tern boleśniej dotyka ich po­
stępow anie w yrodnych synów".

Z życia K at, S tów . M łodzieży .
M roczno. Młodzież z pod znaku K. S. M. (dawniej 

S. M. P.) w ostatnim  czasie przechodziła różne etapy zmian. 
Nasamprzód zmieniono dotychczasowy s ta tu t na jednolity  
obowiązący w całej Polsce oraz nadano jej nazwę Kato­
lickie Stów. Młodzieży, w miejsce dawnej S. M. P. To jest 
ogólna zm iana cech w ewnętrznych.

Ale i w łonie naszego oddziału zaszły poważne zmiany. 
Otóż opuścił nas dotychczasowy w ice-patron, obecnie wice- 
asysten t kościelny ks. wik. Szynwelski. Z żalem żegnała 
nasza młodzież opuszczającego nas duszpasterza, który przez 
tak  krótki czas zdołał pozyskać serca młodzieży. Uroczy­
stość pożegnalna odbyła się w sali paraf. N astępnie 
oddział młodzieży żeńskiej odśpiewał kilka odpowiednich 
pieśni na głosy, poezem drh. Trzcińska w ygłosiła wierszyk pt. 
„Pożegnanie”.

Również i młodzież męska dała dowód swych uczuć 
i szczerego przywiązania, szczególnie o rk iestra przez ode­
granie kilku utworów oraz dh. Witkowski Ant. deklam acją 
swTego pióra p. t. „Zegnaj Księże”. Po krótkich przemó- 
wieniach kierowniczki i kierownika oddziału zabrał głos 
jeszcze ks. W icepatron. M. in. apelował do młodzieży, aby 
była zawsze świadoma swych ideałów i zasad katolickich, 
aby zawsze wiernie stała pod sztandarem  „Bóg i Ojczyzna”. 
Na koniec, ażeby utrw alić moment pożegnania, odbyła się 
wspólna fotografja.

W sobotę, 4 bm. przybył do nas ks. wi&. Krzywdziński 
z Cekcyna, którego również uroczyście w itała nasza m ło­
dzież. Ks. Krzywdziński w swem przemówieniu zaznaczył, 
że zapoczątkowane dzieło swego poprzednika przy pomocy 
Bożej i współpracy młodzieży i obyw atelstw a prowadzić 
będzie zwycięsko do celu. A więc zatem młodzi przyjaciele 
do celu, do cnoty, do Boga! „Awe”.

szego mecenasa i działacza społecznego na terenie naszej 
parafji.

2. W niedzielę, dnia 12 bm. o godz. 9 Msza św. na int. 
Straży Pożarnej z Nowegomiasta z okazji Tygodnia Straży 
Pożarnych.

3. Porządek nabożeństw  w n iedzie lę :
I. Msza św. o godz. 8-mej z nauką.

II. Msza św. szkolna o godz. 9-tej.
III. Suma o godz. 10,30.
N auka chrześcijańska o godz. 2,30, na którą winny przy­

być wszystkie dzieci katolickie z m iasta i okolicy.
Nieszpory o godz. 3-ej.
4. W dni powszednie porządek Mszy św.:

I. Msza św. o godz. 6,30.
II. Msza św. o godz. 7-rnej.

III. Msza śwT. o godz. 7,30.
IV. Msza św. o godz. 8-mej.
Komunji św. wydziela się co pół godziny.
Spowiedzi św. słucha się w sobotę i przed św iętem  od 

godz, 5 — 7 po p o t, a w dni powszednie podczas Mszy św.
N adzw yczajne W alne Z ebranie Kat. Stów . M ło­

d z ieży  Ż eń sk iej — oddzia ł P a co łto w o  w piątek, 10 bm. 
o godz. 7,30 w szkole miejscowej.

N adzw yczajne W alne Z ebranie K at. S tów . # M ło­
d z ieży  Ż eń sk iej — oddział B ałów ki, w niedzielę o godz.
4 po poł., a K at. Stów . M łodz. Ż eń sk iej — oddział 
Bratjan, w czwartek, 15 bra. o godz. 4 po poł. w zwykłym 
lokalu zebrań.

N adzw yczajne W alne Z ebranie Kat. S tów . M ło­
d z ieży  M ęskiej — oddział B ałów ki, w niedzielę, dnia 12 
bm., o godz. 4 po poł., a K. S. M. M ęskie, oddział M arzę- 
ciee, w niedzielę, dnia 12 bm. o godz. 6 po poł.

Przybycie wszystkich członków konieczne. W porządku 
obrad przyjęcie nowTych ustaw  i nazwy dotychczasowych SMP.

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
N ow em iasto . Naród. Org. K obiet N o w em ia sto .

Miesięczne zebranie odbędzie się w poniedziałek, dn. 13 bra. 
o godzinie 8 wieczorem w zwykłym lokalu.

O liczny udział prosi Przewodnicząca.
N o w em iasto . Koło Związku Obrony Praw  Górnika 

Nadr. i Westf. w Nowemmieście donosi, że zebranie członków 
odbędzie się wt niedzielę, dnia 12 sierpnia br. o godz. 12 i pół 
w południe w lokalu p. Serożyńskiego.

Zwraca się uwagę w szystkich tych członków, którzy je­
szcze nie wypełnili w szystkich w arunków  (jak zapłacenie 
uznaniów ek i etc.), zaw artych w umowie polsko-niemieckiej 
z dnia 11. 6. 1931 r. Powinni na to zebranie przybyć i spraw ę 
załatw ić, gdyż to zebranie jest już ostatnim  term inem .

Zaznacza s ię , że ci cz łon k ow ie , k tó rzy  na zeb ra ­
niu spraw y n ie  za ła tw ią , m uszą to  uczyn ić  n a jp óźn iej  
do środ y  15 bm. u p. S ek reta rza  w N o w em m ieśc ie , 
ul. Środkow a 13, gdyż p ó ź n ie jsz e  z g ło sz e n ie  s ię  mo- 

k że  być p rzek ro czen iem  term in u . Zarząd.



Rozpaczliwy krok polskich 
górników we Francji.

Paryż. Dzienniki francuskie z „LTntransigeant” 
na czele donoszą, że górnicy polscy w okolicy Lens 
uwięzili w podziemiach na 300 m głębokości około 
200 robotników francuskich i przerwali 
wszelką łączność ze światem zewnętrznym. Jest 
to akt rozpaczliwy z powodu beznadziejnego ich 
położenia.

Bunt górników Polaków w kopalni Escarpelie 
został zlikwidowany ugodowo. Wieczorem polscy 
górnicy wypuścili na wolność zakładników Fran­
cuzów. Policja i żandarmerja wycofały się z te­
renu kopalni.

Kopalnia francuska w ydaliła  
wszystkich górników Polaków.
Parvż, 8. 8. Po wypłacie 14-dniowego za­

robku zwolniono w kopalni Escarpelie w środę 
wieczorem z miejsca 135 górników polskich.

Jako powód zwolnienia jest podane „niekole- 
żeóskie zachowanie się wobec kolegów francuskich”.

Wzburzenie między zwolnionymi jest wielkie.

I tam nawet żydów nie cierpią!
P ogrom  żyd ów  w  A lg ierze  rozszerza  s ię .

Paryż, 6. 8. Gubernator generalny Algieru, który 
przebywał ostatnio w sprawach służbowych w 
Paryżu, wczoraj wieczorem wyjechał nagle do Mar- 
sylji, skąd udał się samolotem do miasta Con- 
stantine w Algierze, gdzie w duiu wczorajszym 
rozpoczęły się bardzo poważne rozruchy antyży­
dowskie. Ludność miejscowa rzuciła się na 
sklepy żydowskie, cały szereg magazynów rozbito 
i spalono, są ranni i zabici.

„Paris Soir” przynosi depeszę z Algieru, we­
dług której ofiarą rozruchów w Constantino jest 
20 zabitych oraz 70 rannych.

Dokładnego przebiegu zajść nie można jeszcze 
odtworzyć, jak również trudno ustalić poszkodo­
wanych oraz straty  materjalne.

Zajścia wywołał napozór drobny wypadek. W 
sobotę popoł. żołnierz izraelita Eljasz Kalifa, peł­
niący służbę jako krawiec w miejscowym garnizo­
nie, wszedł w stanie nietrzeźwym do meczetu 
muzułmańskiego i zaczął obrzucać obelgami mo­
dlących się tam Arabów.

Arabowie rzucili się na Kalifa i mocno go po­
turbowali.

Jednocześnie tłum Arabów wybiegł z meczetu 
na ulicę, wzywając mieszkańców do pogromu ży­
dów.

W dzielnicy żydowskiej dokonano spustoszenia 
wśród okrzyków przestraszonej ludności żydow­
skiej.

We wszystkich dzielnicach atakowano żydów, 
bijąc ich i niszcząc ich sklepy. Żydzi zabary­
kadowali się w domach. Arabi podpalili kilka 
domów żydowskich w centrum miasta, na ulicy Na- 
tionaie.

W 2(M ecie w ym arszu  K adrów ki.
Katowice. W Krakowie, Katowicach i Sos­

nowcu odbyły się uroczyste obchody 20-tej rocz­
nicy wymarszu Kadrówki. Ulicami miasta przeszły 
capstrzyki z orkiestrami. W kilku miejscach za­
palono następnie stosy, przy których zebrały się 
poszczególne organizacje. Po odczytaniu rozkazu 
Komendanta Piłsudskiego z roku 1914 odbył się 
apel poległych w walkach o niepodległość.
D opiero po m iesiącu  n a b o żeń stw a  n ie d z ie ln e  

w  m iejscu  od osobn ien ia  w  B e r e z ie  Kart.
Warszawa, 8. 8. Agencja „Iskra” donosi, że 

w miejscu odosobnienia w Berezie Kartuskiej będą

odtąd odprawiane co niedzielę nabożeństwa, w czasie 
których życzący sobie tego będą mogli przystę­
pować do spowiedzi i Komunji św.

Sprostowanie.
Lubawa. Na podstawie § 11 Ustawy Prasowej z dnia 

8 maja 1874 r. proszę o umieszczenie następującego sprosto­
wania artykułu  pt. „To się też tylko może w Lubawie w yda­
rzyć*, umieszczonego w nr. 83 czasopisma „Drwęca* z dnia 
19 lipca 1934 r.

Wymienieni w tym artykule Grygiel, Rozenkranz i Dzie- 
wolski przybyli wprawdzie do Lubawy, jednak tak ich ze­
wnętrzny wygląd, jak ich zachowanie się nie robiły wrażenia, 
by przybycie ich miało charakter turystyczny. Wszystko 
wskazywało na to, że są to włóczędzy, włóczący się bez ce­
lu po kraju. Nieprawdą więc jest, jakoby organa Policji 
Państwowej w Lubawie wyżej wymienionych przytrzym ały 
dla ich rzekomej przynależności do sekcji Młodych Str. Nar. 
Przytrzymanie miało na celu wylegitymowanie się bliżej nie­
znanych osobników, włóczących się w pasie granicznym.

Nieprawdą jest, by wyżej wymienieni zostali a r e sz to ­
w ani. Wyjaśniono im natom iast wyraźDie, że są tylko 
przytrzym ani dla wylegitymowania się.

Nieprawdą jest, aby dłuższe przetrzymanie ich spowodo­
wane zostało tem, że „że policja też ma pretensje do spo­
czynku niedzielnego*, natom iast praw dą jest, że wymienieni 
z powodu ich podejrzanego wyglądu i zachowania się mu­
sieli być przesłuchani osobiście przez km dta Posterunku, 
który w tym czasie był służbowo nieobecny.

Nieprawdą jest, jakoby organy PP. zakwestjonowały 
jeden nóż, służący do krajania chleba, natom iast praw dą 
jest, że zakwestjonowany został jeden sztylet, noszący wszel­
kie cechy broni, na której noszenie potrzebne jest zezwole­
nie władz adm inistracji, ogólnego zezwolenia takiego wymie­
nieni nie posiadali, wskutek czego organa P. P. sporządziły 
na wymienionych doniesienie karne za przekroczenie ustaw y
0 broni i amunicji z dnia 27. X. 32. Dz. Ust. R. P. Nr. 94
poz. 807. (—) Budnik, zastępca Starosty.

O d  r e d a k c j i  : O przykrej przygodzie, jaka spotka­
ła trzech Młodych Narodowców z ChojDic, którzy w zamia­
rze odbycia pieszej podróży dookoła Polski dotarli i do L u ­
bawy, gdzie ich policja zatrzym ała w so b o tę  w ie c z o ­
rem  ok oło  godz. 9 i doprow adziła do a resztu , za­
trzym ując ich tam  przez całą noc i przez n astęp n ą  
n ied z ie lę  aż do godz. 5.15 po poł., donosiliśmy w dniu 
19 lipca rb. I napewno milo jest nam i naszym Czytelnikom 
dowiedzieć się, że tych trzech młodzieńców najpierw nie 
„aresztow ano*, a tylko „przytrzym ano*, a powtóre, że ich 
nie p rzytrzym ano dla ich p rzyn ależn ości do Sekcji 
M łodych, na co zresztą wskazywały m ieczyk i Chrobrego 
na ich piersiach, a dla ich „w łó częg o w sk ieg o  w ygląd u ”. 
Oczywiście, że pomyłki chodzą po ludziach, a więc i w tym 
w ypadku była ona możliwa. Wszystkiemu atoli temu winien był 
w tym wypadku ów fatalny ich „zew nętrzny w ygląd
1 zachow anie s ię ”, które kazało Policji domyślać się w nich 
n ie  „ tu ry stó w ” a „ w łóczęgów ”. Zrozumiały zresztą 
jest taki wygląd turystów , którzy przez cały sze­
reg dni, nieraz wśród słoty i błota lub kurzu, pieszo podró­
żują od wioski do wioski, od miasta do miasta. I napewno 
takim samym wyglądem odznaczać się będą i inni turyści, 
w podobnych warunkach. A ponieważ dziś sport tu ry ­
styczny jest w ie lce  popierany i propagow any w Polsce, 
dlatego życzyć by należało, w interesie jego rozwoju, aby 
tak  bystre zwykle oko Policji przyzwyczaiło się powoli do 
odróżniania turystów  od w łóczęgów . Możliwe zresztą, 
że naszą Policję w danym w ypadku w błąd w prow adziła

I skrom ność ubioru rzeczonych m łodych turystów . Ale 
tem u już w inna obecna ciężka sytuacja gospodarcza, która 
częstokroć ludzi, ze sfer naw et wyższych, doprowadza do w y ­
glądu d ziad ow sk iego . A już co do M łodych N arodow­
ców, to  im  coraz to  trudniej zdobyć sob ie  dziś ka­
w a łek  ch leba, n ie  m ów iąc już o potrzebnym  
groszu  na odpow iedni ubiór. Osobisty też „pech* chciał 
że to przetrzymanie z pow odu n ieo b ecn o śc i K om endanta  
trw ało  aż b lisko 20 godzin, zanim sprawa się wyjaśniła. 
Dobrze atoli, że choć po tak  długiem czekaniu się ostatecznie 
wyjaśniła i nasi młodzi turyści po tak  niemiłym incydencie 
w Lubawie już bez przeszkód mogli się byli puścić w dalszą 
podróż, a obecne sprostowanie zrozu m iale  do reszty wy­
jaśnia to, co w danej sprawie naszemu społeczeństwu aż 
dotąd wydawało się tak  n iezrozu m iałem ,

GIEŁDA ZBOŻOWA W POZNANIU.
Notowania oficjalne z dnia 8. 8.

Płacono w złotych za 100 kg.
Zyto 17.50— 17.75
Pszenica 21.00— 21.25
Owies 16.75— 17.25
Jęczmień 19.00— 19.50
Mąka żytnia 23.00— 24.00
Mąka pszenna 65 proc. 31.50— 32.50
Otręby żytnie 13.00— 13.50
Otręby pszenne 13.00— 13.25
Groch Victoria. 36.00— 40.00
Groch Folgera 32.00— 35.00
Gorczyca 53.00— 55.60
Łubin żółty 13.00— 14.00
Łubin niebieski 11.75— 12.50

Targ tygodniowy
odbędzie się w R*Y B N I E 

z powodu święta 
w dniu 14 sierp n ia  (wtorek) 

Czajkowski, sołtys.

Z gubiono n a szy jn ik i
znalazcę uprasza się zwrócić 
za wynagrodzeniem w7 eksp. 
„Gł. Lidzbarskiego* Lidzbark.

Sprzedam
małe gospodarstwo w Mortę- 
gach od zaraz.

Informacji udzieli
Anna K lonow ska, 

N ow em lasto  n. Drw. 
ul. Kościuszki 12.

15 k rów
lub jałowic wysoko cielnych 
łub świeżo ocielonych kupi

Plebanka^G w iździny.

K upię
używ aną dam ską maszynę do 
szycia.
Kto ? wskaże eksp. »„Drwęcy* 

Nowemiasto.

U czeń
piekarski, syn uczciwych ro­
dziców może się zaraz zgłosić 

J. Szczepańsk i, 
mistrz piekarski, Lubawa.

U czeń
potrzebny od zaraz.

Zakład fryzjerski 
S ta lk ow sk i, Lidzbark, 

ul. Krótka.

F O R M U L A R Z E
poleca

D rukarnia „D rw ęca”

Tapety
w wielkim wyborze 
— — poleca — —

K sięgarn ia  „ D rw ęca ”

N A W O ZY  SZTUCZN E S T A N IA Ł Y .
P O L E C A M Y :
AZOTNIAK m ie lo n y  i granu low any  
NITROFOS oraz in n e  a z o t o w e  
SUPERTOMASYNĘ je s ien n ą  
T O M A S Y N Ę  b elg ijsk ą  
SÓL POTASOWĄ i KAINIT 
Sprzedajemy także w o r k i  do z b o ż a .

„R O L N IK “ S p ó łd z ie ln ia  roln. - handL
Lubawa, tel. 39. N ow em iasto , tel. 49.

i Ś W I E C E
do pierw szej Komunji św.
========= w wielkim wyborze poleca ========

, D R W Ę C A “ D rukarnia  i K sięgarn ia
N ow em iasto .

KARTY WIZYTOWE
poleca

Drukarnia „Drwęca“

K Ą C I K  RA D J O  W Y
A udycje P o lsk ieg o  Radja w  W arszaw ie,

Sobota, dn. 11. VIII. 6.30 Audycja poranna. 12.1# 
Płyty. 13.00 Dzień, połudn. 14.00 Wiad .o eksporcie polskim.
16.00 Koncert. 16.40 Lekkie utwory na fortepian ze Lwowa.
17.00 Słuchowisko dla dzieci. 17.25 „Serenada* van Betho- 
vena. 18.00 „Co czytać*. 18.15 Koncert z Katowic. 19.1& 
Płyty. 19.50 Wiad. sport. 20.00 Koncertfchopinowski w wyk. 
Szpinalskiego. 20.39 Gawęda z angielskimi słuchaczami Polsk. 
Radja. 20.40 Recital śpiewTaczy Wolińskiego z Poznania. 21.09 
Capstrzyk M arynarki Woj. z Gdyni. 21.02 Dzień, wiecz. 22.12 
Muzyka lekka w wyk. ork. P. R. 22.00 Pogadanka aktualna.
22.10 Płyty. 23.05 Polacy z zagranicy przemawiają do swych 
rodzin na obczyźnie. 13.10 Muzyka taneczna.

N iedziela , dn. 12. VIII. 10.00 Tr. nabożeństwa z Kra­
kowa. Po transm isji — muzyka popularna z płyt. 12.19 
Poranek muzyczny. 13.00 „Muzyka naszych gór*. 13.10 Mu­
zyka lekka ork. P. R. 13.45 „Na rumuńskiem pograniczu*.
14.00 Koncert popularny z Katowic. 15.00 Felj. wiejski ze 
Lwowa. 15.15 i 15.35 Płyty. 15.25 „Przegląd rynków pro­
duktów rolnych*. 15.45 Pogadanka roln. 16.00 Koncert. 17.10 
Koncert solistów. 18.15 Płyty. 18.45 „W ybuch wojny — 
wspomnienia osobiste” Kaden-Bandrowski. 19.15 „Moje pio­
senki wczoraj, a dziś*. 20.02 Felj. aktualny. 20.12 Koncert 
popularny ork. symf. P. R. 20.50 Dz. wiecz. 21.02 Capstrzyk 
M arynarki Woj. z Gdyni. 21.02 „Na wesołej lwowskiej fali*.
22.00 „Skrzynka pocztowa techn.” 22.15 Wiad. sport. 22.30 
Płyty. 23.05 Polacy z zagranicy, uczestnicy Zjazdu, przem a­
wiają do swych rodzin na obczyźnie. 23.10 Muzyka tan.

P oniedzia łek , dn. 13. VIII. 6.30 Audycja poranna-
12.10 Płyty. 13.00 Dz. połudn. 13.05 Koncert ze Lwowa. 16.09 
Muzyka lekka. 17.00 Audycja dla dzieci. 17,15 Koncert ka­
m eralny z Poznania. 17.40 Recital śpiewaczy Korolkiewicza 
(baryton). 18.00 „Grzyby przyjaciele — grzyby wrogowie* 
18.15 i 19.40 Płyty. 18.45 Pogadanka. 19.50 Wiad. sport. 10.02 
„Nastawienie psychiczne*. 20.12 Muzyka lekka ork. P. R. 
20.50 Dz. wiecz. 21.00 Capstrzyk M arynarki Woj. z Gdyni. 
21.02 „Skrzynka pocztowa roln.” 21.12 Koncert popularny 
ork. symf. P. R. 22.00 „W pierwszym dniu wojny” (wspo­
m nienia osobiste) wygł. Makuszyński. 22.15 Muzyka tanecz­
na z Ciechocinka. 23.05 Polacy z zagranicy przemawiają do 
swych rodzin na obczyźnie. 23.10 „Polska rajem myśliwych* 
odczyt w języku angielskim.

U rzęd o w e sp raw ozd an ie  ta rg o w ej  
w  P ozn an iu

z dnia 7. 8. 1934 r.
W o ł y :

Pełnom ięsiste wytuczone nieoprzęane 
Mięsiste tuczone młodsze 
Mięsiste tuczone starsze .
Miernie odżywione 

B u h a j e :
W ytuczone pełnom ięsiste 
Tuczone m ięsiste .
Nietuczone, dobrze odżyw, starsze 
Miernie odżywione 

C i e l ę t a :
Najprzedniejsze cielęta wytuczone 
Tuczone cielęta 
Dobrze odżywione .
Miernie odżywione 

K r o w y :
W ytuczone pełnom ięsiste 
Tuczone mięsiste 
Nietuczone dobrze odżywione 
Miernie odżywione 

J a ł o w i c e :
W ytuczone pełnom ięsiste .
Tuczone mięsiste .

Nietuczone, dobrze odżywione 
Miernie odżywione 

M ł o d z i e ż :
Dobrze odżywione .
Miernie odżywione 

O w c e :
Wytuczone pełnom ięsiste jagnięta i młodsze skopy 
Tuczone starsze skopy i maciorki 
Dobrze odżywione . . . . .  

Ś w i n i e  ( t u c z n i k i ) :
Pełnom ięsiste od 129 do 159 kg żywej wagi 
Pełnom ięsiste od 109 do 129 kg żywej wagi 
Pełnom ięsiste od 89 do 109 kg żywej wagi 
Maciory i późne kastra ty

K om isji

62— 66 
5 6 -  69 
46— 69 
49— 44

6 0 -  64 
5 4 -  58 
44— 46 
38— 42

74— 80 
68— 72 
62— 66 
54— 58

62-
50-
32-
22 -

66
56
36
26

62— 66 
56— 60 
46— 50 
40— 44

40— 44 
36— 44

68— 76 
60— 64 
00—  00

84— 86 
76— 80 
70— 74 
70— 80

GIEŁDA WARSZAWSKA
Dolar 5.245; frank francuski 34.88; frank szw ajcarski 

172.35 ; fun t szterling 26.57 ; m arka niemiecka 199.50 ; szyling 
austrjacki 99.10; korona czeska 21.81.

Z& redakcję odpowiedzialny: Franciszek Łapicki w Nowemmieście, 
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 
zakładzie, strajków itp., wydawnictwo lnie odpowiada za dostarczeni« 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedcstarczonyeb 
numerów lab odszkodowania.

K ato lick ie  Stów . M łodzieży  
Ż eńsk iej w Niem . Brzoziu

urządza
dnia 15 sierpnia (święt. W.NM?) 

UROCZYSTY OBCHÓD—

poświęcenia
sztandaru

O chotnicza Straż P ożarna  
w Sam pław ie

urządza w niedzielę dn. 12. 8. rb. 
na sali p. Zielińskiego w Łążkn

zabawę taneczną.
Początek o godz. 5 po połudn 
na którą zaprasza

Zarząd.

w 14 roczn icę  Cudu nad W.
Początek o godz. 2 po połud. 
Po poświęceniu odmarsz na 
łąkę p. Krajewskiego n. Drwęcą 
gdzie odbędzie się ZABAWA 
TANECZNA, połączona z róż- 
nerai urozmaiceniami.. (Wie­
czorem ogniBko). Bufet w łasny 
na miejscu. Szan. Obywa­
telstw o jak najuprzejm iej 
zaprasza Zarząd.

Grafolog — 
Głowiński

określa przeszłość i przyszłość 
na podstawie grafologji. Wy­
konuje pisemne horoskopy. Na 
życzenia odwiedza prywatnie.

N o w em ia sto ,
S o b ie sk ieg o  8 I. p.

K ato lick ie  Stów . M łodzieży  
Ż eń sk iej i M ęskiej  

oddział Rum ian
urządza w dniu 15 sierpnia rb .

swą doroczną
zabawę

z róźnemi grami i niespodzian­
kami w ogrodzie państw a O- 
strowskich, na którą sąsiednie 
tow arzystw a i Szan. gości za­
praszam y

K ierow n ictw o O ddziału.
Bufet we własnym zarządzie.

K aw aler
Pomorzanin la t 30, w ykształ­
cony, posiadający pierwszorzęd­
ne, 200 morgowe gospodarstwo 
poszukuje panny z m ajątkiem  
20 tysięcy zł. Oferty z foto- 
g raf ją do eksp. „Drwęcy* nr. 19 

Lubawa.
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laków z zagranicy w Warszawie jako delegat Zwią­
zku Towarzystw Katolickich „Oświata“ p. Józef 
Stańezewski. Osoba p. Stańczewskiego jest dobrze 
znana z jego prac z zakresu literatury brazylij­
skiej i bibljografji wychodźtwa polskiego do krajów 
Ameryki Południowej. Jest on także współpra­
cownikiem wielu pism w Brazylii, Polsce, Ameryce 
Półn. i Niemczech.

Ś w ią tyn ia  m asońska w  W arszaw ie d la 13 lóż  
w oinom ularsk ieh  w  P o lsce .

Warszawa. „Księga błękitna masonerji* na 
rok 1934 (Das Blaubuch der Welt freimaurerei 
Jahrbuch 1934. Saturn-Verlag — Wien) podaje, 
iż obecnie Wielka Loża Wolnomularska w Polsce 
składa się z 13 lóż.

Istnieje poza tern 13 lóż niezależnych „Nie­
mieckiego Związku Wolnomularzy w Polsce”.

Oprócz tego od 1921 r. działa w naszym kraju 
Najwyższa Rada Obrządku szkockiego wraz z lo­
żami tego obrządku.

„Das Biaubuch” donosi również, iż czynione 
są przygotowania do budowy w Warszawie świą­
tyni masońskiej kosztem 300 tysięcy zł. Bliższe 
szegóły o stanie wolnomularstwa w Polsce obie­
cują wydawcy masońscy przytoczyć w roczniku 
następnym.

Szwajcarski samolot pasażerski linji Berlin — 
Zurych, na którego pokładzie znajdowało się 
8 pasażerów i 3 ludzi obsługi, z niewyjaśnionych 
przyczyn spadł ze znacznej wysokości, a podczas 
zderzenia się z ziemią stanął w płomieniach.

Wszyscy znajdujący się w samolocie, miano­
wicie 9 pasażerów i 3 członków załogi stracili 
życie. Wśród pasażerów znajdowała się jedna 
kobieta i 3-letnie dziecko.

Także wśród załogi znajdowała się 1 kobieta.
Przyczyny katastrofy nie zdołano dotychczas 

ustalić.

Lot do stra to sfe ry .

! Chicago. Balon stratosferyczny kapitana 
Seattle, który wzbił się w miejscowości 

| Rapid City osiągnął po 5-ciu godzinach lotu wy­
sokości 12.200 metrów. Lotnicy z wysokości 5.000 
metrów skomunikowali się drogą radjową z ko­
mendantem korpusu lotniczego w Waszyngtonie 
i zakomunikowali mu, że zamierzają wzbić się na 
wysokość 23.000 metrów. Po osiągnięciu 18.300 
m. nagle pękła powłoka balonu, wskutek czego 
balon począł szybko opadać. Na wysokości 500 
m. ponad ziemią lotnicy wyskoczyli ze spadochro­
nami z gondoli i szczęśliwie wylądowali.

W 79 rocznicę męczeńskiej 
śmierci Romualda Traugutta.
Zycie Romualda Traugutta to jedno wielkie 

pasmo ofiarnych czynów i wysiłków zbrojnych
0 wolność Polski. Niezapomnianą zwłaszcza rolę 
odegrał Traugutt jako wódz naszego powstania 
narodowego w r. 1863.

Kiedy wybuchło pamiętne powstanie stycznio­
we, Traugutt staje na czele większego oddziału
1 stacza z nim zwycięskie potyczki z Moskałami. 
W sierpniu 1863 r. zostaje już mianowany genera­
łem i wkrótce udaje się zagranicę, aby zbadać 
możliwości pomocy obcych państw na rzecz pol­
skiego wysiłku zbrojnego. Po powrocie dn. 17 
października obejmuje dyktaturę. Cała władza 
zwierzchnia, cywilna i wojskowa przechodzi w je­
go ręce.

Dekretem jego wszystkie siły powstańcze za­
mienione zostają na wojsko regularne, korpusy, 
bataljony i szwadrony. Mianuje dowódców sił 
zbrojnych i od podstaw organizuje sam ruch 
zbrojny. W lutym 1864 r. ogłoszone zostaje po­
spolite ruszenie. Niestety jednak z wiosną tegoż 
roku upada powstanie i kończą się siły narodu, 
który przez kilkanaście miesięcy krwawił się w 
licznych walkach ze zbyt potężnym wrogiem. 
Wreszcie w ręce Moskali, oprócz innych członków 
Rządu Narodowego dostaje się i sam dyktator, 
Romuald Traugutt.

Rząd rosyjski skazał na śmierć wszystkich 
pięciu członków Rządu Narodowego z Romualdem 
Trauguttem na czele. Egzekucja odbyła się w 
piątek, dn. 5 sierpnia 1864 r. na stokach cytadeli 
warszawskiej. Zginęli w tedy : Rafał Krajewski,
Józef Toczyński, Roman Zuliński, Jan Jeziorański 
i jako ostatni Romuald Traugutt. W chwili, gdy 
szczupła postać Traugutta w białej szacie zawisła 
w powietrzu obok czterech innych postaci, jęk 
bolesny wyrwał się z piersi zgromadzonego ludu.

R om uald  T raugutt i to w a rzy sze  zg in ę li 
jak  b o h a tero w ie -m ęcz eu n icy  i jak o  tacy  
m ieć  będą za w sze  w  sercach  n aszych  u czu ­
c ie  g łę b o k ie j  w d z ięczn o śc i za ich  śm ierć  
m ęczeń sk ą  i p o św ię c e n ie  w  ob ron ie  n a j­
droższych id e a łó w  narodu.

D e le g a t  k a to lic k ie j P o lonji b ra zy lijsk ie j na 
II z je ź d z ie  P o lak ów  z zagran icy .

Warszawa. Na pokładzie okrętu „Sierra Ne­
vada” przybywa z Brazylji do Polski II Zjazd Po­

S m ierć k ró la  perfum  i prasy.
Ostatnio zmarł w Paryżu na skutek ciężkiego 

zapalenia płuc znany francuski fabrykant perfum, 
Coty w 60 roku życia.

Pochodził z biednych rodziców z Korsyki. Z 
chłopca do posyłek zaawansował z latami, dzięki 
niezmordowanej pracowitości, na jednego z naj­
bogatszych ludzi Francji. Majątek jego oblicza się 
na kilka miljardów franków. W samej Francji po­
siadał 13 zamków, pałacy i will, nie licząc całego 
szeregu domów w Paryżu, w Anglji i Szwajcarji zaś 
rozległe dobra.

Przed 10 laty kupił znano dzienniki paryskie 
„Figaro“ „Gaiuoir“ i „Action Francaise”, był zało­
życielem taniego dziennika „Ami du peuple“.

Coty słynął z swego antysemityzmu. Był 
przez żydostwo strasznie znienawidzony. Dzięki 
swoim rozległym stosunkom i niezależości finan­
sowej Coty zwalczał żydostwo bardzo skutecznie.

Sam olot p a sażersk i ru n ą ł na z iem ię . — 11 
osób  zab itych .

Stuttgart. Ostatnio wydarzyła się około Tut- 
tlingen (Wirtembergia), wstrząsająca katastrofa 
lotnicza.

B ryła z ło ta  w agi p rzesz ło  3 kg.
W kopalniach złota w górach Ałtajskich zna­

leziono samorodną bryłę złota, ważącą 3663 gramy. 
Niedawno w Kasztanie znaleziono bryłę złota, 
ważącą 3200 gramów.

U lgi k o le jo w e  przy p ow rocie  z u zd row isk .
Warszawa. Ulgi kolejowe przy powrocie z uzdrowisk w 

wysokości 25 proc. taryfy normalnej, obowiązują jedynie przy 
powrocie z następujących uzdrowisk: Bu3ko, Bystra*Wilkowi­
ce, Ciechocinek, Druskieniki, Goczałkowice, Horyniec, Hre- 
benów, Jaremeze, Jaworze, Jastrębie-Zdrój, Iwonicz, Inowro­
cław, Krościenko nad Dun., Kossów k. Kołomyi, Krynica, 
Krzeszowice, Lubień Wielki, Miłowody, Muszyna, Morszyn, 
Nałęczów7, Niemirów, Ojców, Otwock, Rabka, Rymanów, Smu- 
kała, Sw-oszowiee, Szczawnica, Szkło, Solec, Truskawiec, 
U stroń, W orochta, Wisła, Zakopane, Zaleszczyki i Żegiestów.

Do korzystania z ulgi uprawTnione są tylko osoby, po­
wracające do miejsc swTego stałego miejsca zamieszkania, po­
łożonych conajmniej o 80 km. od uzdrowiska. Pobyt w 
uzdrowisku musi trw ać conajmniej 8 dni. Ulcę stosuje się 
we wszystkich klasach pociągów osobowych i pospiesznych 
na podstaw ie zaświadczenia Zw. Uzdrowisk Polskich, w ysta 
wionego na jeden przejazd powrotny przez komisje zdrojowe 
i zarządy uzdrowisk. Ulgowe podróże z uzdrowisk rozpo­
czynają się z dniem 8 bm., gdyż przysługują osobom, które 
przybyły nie wcześniej niż 1 sierpnia.



Nadzwyczajne Walne Zebranie  
Związku Tow. Ludowych.

Nadzwyczajny Zjazd Delegatów Towarzystw Ludowych 
na Pomorzu odbył się 26 lipca rb. w Tczewie.

Zebranie zagaił w zastępstw ie nieobecnego prezesa wi- 
cepatron p. J ó zef Ciżewskl.

Na przewodniczącego zebrania wybrano ks. kan. Łosiń­
skiego z Sierakowic, a na sekretarza p. Stefana R a p io r a  
% Pelp lina.

Po stwierdzeniu legitymacyj okazał się udział w zebra­
niu 82 de egatów z 46 Towarzystw.

Ks. Patron Kupczyński z Tczewa zaznaczył, że ze wzglę­
du na to, iż dopiero przed miesiącem odbyło się zwyczajne 
zebranie delegatów, nie może być dziś mowa o obszernera 
sprawozdaniu zarządu z tak  krótkiego czasu, natom iast 
objaśnił, że celem dzisiejszego zebrania jest dostosowanie 
Towarzystw Ludowych do obowiązujących od 1 sierpnia rb. 
w stosunku do Stowarzyszeń Akcji Katolickiej nowych prze­
pisów stowarzyszeniowych.

Sekretarz Związku p. Ankiewicz zdał krótkie sprawozda­
nie z działalności związku w czasie od ostatniego zebrania 
delegatów oraz podał wskazówki, dotyczące formalności 
przy ogłoszeniu Oddziałów Katolickiego Stowarzyszenia Lu­
dowego (taka jest nowa nazwa) do władzy adm inistracyjnej 
(Starostwo powiatow7e-gródzkie).

Sprawozdanie z czynności kasowych zdał skarbnik 
związku ks. dziekan Kurowski z Gniewu, dziękując równo­
cześnie za zaufanie, które związek Towarzystw- Ludowych 
darzył go na tem stanow isku przez lat 28. W edług nowego 
S tatu tu , czynności kasowe sprawuje sekretarz generalny, na 
które to stanowisko zamianowany został przez ks. Biskupa 
O rdynarjusza ks. Alojzy Lewandowski z Pelplina. W dowód 
wdzięczności za tak  długą i owocną pracę zebranie przez 
grem jalną aklamację nadało ustępującem u skarbnikowi ks. 
dziekanowi Kurowskiemu godność członka honorowego Kat. 
Stów. Ludowego.

Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej zdał przewodniczący 
tejże p. Tomasz Michalski z Tczewa.

Na wniosek Komisji Rewizyjnej oraz na mocy otrzy­
m anych spraw7ozdań zebranie udzieliło absolutorjum  ustępu­
jącemu zarządowi.

Nowy s ta tu t referował sekretarz gen. ks. Alojzy Lewan­
dowski z Pelplina, omawiając kolejno poszczególne artykuły 
tego s ta tu tu . S ta tu t został przyjęty jednogłośnie.

Do nowego zarządu wchodzą z nominacji przez ks. Bi­
skupa Ordynarjusza 1. jako prezes p, Tomasz Pokorniewski 
z Koeborowa i 2. jako sekr. gen. ks. Alojzy Lewandowski 
z Pelplina, W ybrano nast. członków- zarządu : 3. wiceprezes 
p. Tomasz Michalski z Tczewa, 4. zast. sekr. gen. p. Jan An­
kiewicz z Pelplina. Radni p. Redlarski Franciszek — Choj­
nice, p. Pastwowa Anna — Starogard, p. Brzeski Jan  — 
Chełmża, p. Jabłoński W ładysław — Nowemiasto.

Do Komisji Rewizyjnej w ybrani zostali: ks. dziekan Ku­
rowski — Gniew, p. Drywa W ładysław — Starogard, p. Or­
łowski Edm und — Tczew.

Na członków Sądu wTybraui zo s ta li: ks. dziekan K ar­
piński — Osiek, p. Pozorski Ksawery — Piaseczno, p. Kle- 
szczew-ski Feliks — Skórcz.

Składki na rzecz Stowarzyszenia (Centrali) uchwalono 
na zł 0,20 rocznie od płacącego członka.

WT w-olnyeh głosach omawiano i wyjaśniano formalności 
dotyczące zgłoszenia oddziałów do władzy adm inistracyjnej 
oraz w arunki prawne, na których Stowarzyszenie i jego 
oddziały od dnia 1 sierpnia rb. pracować będą.

W7 końcu zebrania odczytano protokół zebrania.

Przyszła siedziba Habsburgów w Austrji.

j Willa Eugen w Baden pod Wiedniem, która należała do arcyksięcia Eugenjusza Habsburga, została 
I podobno nabyta przez księcia Parmy, brata cesarzowej Zyty. W razie powrotu Habsburgów do Austrji 
j ma być przeznaczona na ich stałą siedzibę.

Papiery wartościowe jako kaucje.
w ew n ę tr zn e ]? W artość d ep ozy tow a  pożyczk i 

75 za 100.
Minister skarbu ogłosił w „Monitorze Polskim” z dnia 10 

j lipca obwieszczenie, ustalające kurs, podług którego mogą 
! być przyjmowane papiery wartościowe przez w7ładze i urzę- 
* dy państwowe, jako w sdja przy przetargach oraz jako kaucje 

na zabezpieczenie wszelkiego rodzaju umów7 lub zaliczek, 
wypłacanych na dostawy i roboty rządowe, jak również na 
zabezpieczenie udzielanych przez skarb państwTa kredytów 
akcyzowych, celnych i transportow ych.

W obwieszczeniu wyliczone są :
1. państwowe papiery procentowe,
2. listy zastaw ne i ooligacje państwowych iustytucyj 

kredytowych,
3. listy zastaw ne instytucyj kredytowych pryw atnych, 

gwarantowane przez skarb państw a (7 proc. i 8 proc. listy 
zastaw ne T-wa Kredytowego Przemysłu Polskiego),

4. listy zastaw ne i obligacje krajowych tow-arzystw k re ­
dytu długoterminowego za zabezpieczeniem prawnem  (pupi- 
larnero), wreszcie

5. akcje Banku Polskiego.
W zestawieniach papierów  podana jest w artość nom inal­

na oraz wartość depozytowa w złotych. Zaznaczyć należy, 
że wartość depozytowa oscyluje w granicach 80 proc. prze-

f ciętnego kursu faktycznego papierów, notowanego w ciągu 
|  ostatnich trzech miesięcy.
i W artość depozytowa pożyczki wewnętrznej ustala na 75 

proc. wartości nominalnej. Wartość depozytowa akcji Ban­
ku Polskiego określona została na zł 70, a więc na 70 proc. 
w artości nominalnej.

Papiery wartościowe, przyjmowane jako w adja i kaucje, 
winny być zaopatrzone w bieżący kupon.

Przepisy omawianego obwieszczenia weszły w życie 
z dniem ogłoszenia obwieszczenia. Jednocześnie straciło 
moc obowiązującą obwieszczenie w7 tej samej sprawie z dnia 
15 marca 1932 r.

Sam orządy m ie jsk ie .
Min. SprawT WewTn. wydało okólnik, in terpretu jący prze­

pisy o wyborze prezydjów7 w7 sam orządach miejskich. Okól­
nik wykazuje, że wybory wiadz muszą się odbyw7ać w n a­
stępującej kolejności; w pierwszym rzędzie wybory prezy­
dentów" lub burmistrzów7, następnie wiceprezydentów lub wi­
ceburmistrzów, w końcu zaś ławmików. W m iastach, liczących 
ponad 50 tysięcy mieszkańców7, mogą rady miejskie powziąć 
uchwałę o powiększeniu liczby wiceprezydentów. Posiedze­
nia wyborcze dla obioru prezydjum są uważane za posiedze­
nia Rad Miejskich, nie mogą też na nich być rozpatrywane* 
żadne inne sprawy, poza kwrestjam i wyborczemi.


